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I, ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ, 


Ry 3 tt yk Ue "Lltlet.4inlos.o staw 
ch polsko-litewskich ."Liet.Zinies*. 
Nr. 6 z 17.X1.1985 r. zamieszczają kolejną korespondencję z War- 
szawy w Sprawie stosunków polsko-litewskich.  Korespohdeńcja ta noe 


si tytuł "Komo-Wilso-Warszawa". Streszczenie: 


Kowno = "Wilno było 1 będzie nasze"; Warszawa © *weiné jest 
i będżie nasze"; Wilno = "Patrzę nalewo i naprawo, lecz nigdzie nie 
mam przyjaciół", W tvch trzech posiedzeniach,niby w źwierciadie odr 
bijają się obecne stosunki polsko-litewskie 1 obecny tragizm Wilna. 
Sytuację taką wytworzył marszałek Piłsudski przy pomocy gen.Zeligow- 
skiego. Sytuacja ta trwa już l4-cie lat. Mimo tylu zmian i przewar- 
tościowania różnych wartości, jakie się w Świecie odbyły, wzmianko- 
wana powyżej sytuacja wcale zalanie nie uległa. Z jednej stróny 
świadczy to o skomplikowaniu powyższej sytuacji, z drugiej zaś o 
bezsilności decydujących w obecnej epoce czynników, skoro nie potra- 
fia one znaleść takiego rozwiązania sprawy wileńskiej, któreby za~ 
dowolnito nietylko oba państwa, lecz któreby było również korzystne 
dla całej Tileńszczyzny zarómo pod względem gospodarczya, jak też 
kulturalnym. 

Nienormalność takiej sytuacji odczuwa żarówno Komo, jak i 
Warszawa. Najbardziej jednak odczuwa te nienormalna sytuację Wilno 
i Wileńszczyzna. Niestety głosu Wileńszczyzny nikt nie słucha, Od 
czternastu lat słyszy się tylko głosy Koma 1 Warszawy wręcz sobie 
przeci'me v sprawie sileńskiej i nieprowadzące, pomimo różnych wy- 
siłków, do znalezienia wspólnego jezyka, 

Tyuczasem kwestja vilonska, jak powszechnie wiadomo, jest 
zasadniczą krestją w stosunkach polsko-litewskich. Od rozwiązania 
tej kwestji zależy rómież unormowanie stosunków poniędzy obu pań- 
stwami. 

Jak jednak ta krestja rozwiąże się, skoro oninje obu zaintew 
resowanych państw sa 7 tej sprawie biegunowo przecime? W historji 
wiele jest przyitado" na to, Że w wypadkach, kiedy nie można było 
znaleść kompromisu ostatnie słowo należało do siły zbrojnej .Wszyst- 
kie te "rozstrzygnięcia" zawsze bywały "słuszne", Uczeni znajdowali 
i znajdują po dziś dzień szereg pramych, nicdajacych się obalić 
argumentów dla usprawiedlivienta takich rozstrzygnień drogą siły 
zbrojnej. To samo da się zauważyć rómież w spravie Wilenskiej,"roz- 
strzygniętej" 9 października 1960 r, przez gen.Zeligowskiego. 

Pema nieżyjąca już dziś osobistość chciała przed paru laty 
zastosować wzelędem Sprawy wileńskiej wyrok salomonowy, t. zn. po- 
dzielić Wilno na dwie części i Odduć je Polsce i Litwie. Jedynie 
katedra viloúska stanowiłaby "spólną własność obu narodéw.dutor te- 
go projektu dowodził, że długo całą kwestję studjował i Żadnego in- 
nego wyjścia nie znalazł. = 

Polacy lubią poró:mywaé obecne stanowisko Litwy względem 
Polski do cztovicka stojącego na jednej nodze. Mianowicie Litwa nie 
będzie mogła długo utrzymac Sig na jednej nodze, gdyż grozi jej nie- 
bezpieczeństwo upadku. Niechcąc upaść, Litwa będzie musiała rychło 
oprzeć się na drugiej nodze, t. zn. pojednać się z Polską. Tak mówi- 
li optymiści polscy w Warszawie jeszcze w 1924 r. Proroctwa optymis- 
tów się nie spełniły. Czas oddziałał na optymistów w ten sposób, że 


om 


stali się oni pesvmistami i Sceptykami, przelzonawszy się, Ze na jed- 
nej nodze rórmież można stać nieskończenie długo, 

W Komie rórmież byli, i zapewne są optymiści, którzy pokła- 
dali spoczątku wielkie nadzieje na"sprawicdliwosé międzynarodową" w 
postaci interwencji mocarstw r sprawie wileńskiej, rewizji trakta- 
tów i t.d. - słowem spodziewali się szybkiego odzyskania Wilna. Kie- 
rując polityką litewską, optymiści uprasiali orjentację soriecko- 
niemiecka, która bvia rómież antypolska. Bieg życia politycznego 
zawiódł rówmież optymistów kowieńskich. 

Nie wiadomo, w jakim stopniu optymiści kowieńscy stali sie 
w sprawie wileriskiej sceptykami czy pesv:istami, Faktem jest jednak, 
że mistyczna viara zastąpiła u nich realne możliwości polityczne, 

Kamień węgielny literskich rachub politycznych odnośnie 
odzyskania Wilna, polegający na "poparciu" niemiecko-sowieckiem, 
należy dziś do nistorveznej przeszłości. Sowiety bowiem poróznily 
sie z Niemcami i znalazły się dziś w pleryszvm szeregu państw sta- 
nowczo przeci'mych revizjom traktatów, Sowiety, zmieniając swą or- 
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jentacje notabene bardzo dużo 'zys Laly. - : 

By z: nai mos cią tiierdzić, ze przegrupowanie to zostało 
bez xonsekwencyj dia Litwy. O ile przedtem "stojac na jednej nodzer, 
można koło Ze uć sie niezgorzej, to dziś, kiedy Litwini sa świadka- 
mi kumania się pol A podpora ta znikła, Nawet hitle- 
rorskie Niemcy, kt 


tion" nie 

jeca się na Litwie w stosunku 
do Po ne, AE przypomieć przy- 
witanie zodkiom Pitsudskim i przyjętą w 
Genzwle SRF ktorej zniesiony został stan 
wojny pomiędzy 1572. lystarczy calej przypomnieć podróż. 
prof.Birżyszki. p 5 7. JyZW..lilna po Polsce, książkę pik.Sko- 
sa artykniy trupie © lofskim w er Rytojus" ..,, udział 
p.otaszysa, prozesa Tvnczesowego Komitetu Litwinów wileńskich w kon- 
gresach mniejszości narodowych, a tem sanem pośrednie przyznanie,że 


Litvini sę nerocoya miej 5295 R oświadczenie tegoż p. Staszysa na 
tegorocznym zc 

szości litewskiej lapie 
wreszcie przyjęcie w Ko 

urzędowej "Gazety Pols skiej". zo to rzuca dosyć jaskrawe świat- 
ło na konsekvencje ofie 

ski. 


siej się poródzi Y Polsce, niż w Nicmezech", 


Y Polsce takie kroki zvyklo są komentowane bądź, jako kroki 
desperackie, które sznacniają obzene stanovisko polskie, bądź też 
jako pamogo rodzaju śródek przeciwko Niemcom. Trudno ocenić, o ile 
komentarze te są słuszne, Sam fakt jednak dysproporcji pomiędzy 
maksyma z jednej strony, a czynioremi posunięciami z drugiej, sta- 
wia Litwę, jeżeli chodzi o opinje $riatowa, w nieco niemiłej sytu- 
acji i śsiudczy o tem, że 7 krytycznej chwili irm; którzy sami się 
nie utrzymuję na stano ri sku gtoszon tych przez się zasad, nie sprawi 
trudności przerzucenie się w drugą krańcowość.». 

- Dia uniknięcia tych nieobsznicezsństw na alezazoby przed opin- 

ją literska postawić obecnie bez żadnych zakulisowych kontaktów i 
intryg dwa pytania: l/czy trzeba : wroszcia unormować stosunki z Pole 
ską?i a/czy unormowanie tych stosunków jest możliwe do brzeprowadze- 
nia w sposób pokojowy? 

Ta dwa pytania winne być przedyskutowane bez żadnej demagogji 
Podobna dyskusja znalazłaby niswatpliwie głośne echo w Polsce, W 
rezultacie doszłoby sie do tarich czy innych miosków. Ani Litwa bo- 
wiem ani Polska, jak się głosi, m0 jay nie chea. Obecna sytuacja zaś 
jest bardzo nienormalna. 

Przyp.Rad."L 2" NWrdaje sie, że raczżj Polacy powinniby się 
wypowiedzieć. Litwa Y tych sprawach już się wypowiedziała, 


KO halk ay 
Sprawa rokowań li tewske"nieniecki c h, 
Prasa kovieóska /z 17.X1.1933/:Jak podają, w styczniu 1934 r. zo- 
staną wznowione litersko-niemieckie rokowania ekonomiczne. Rokowa- 
nia będą się odbyważy w Kormie. Skład delegacji niemieckiej ma być 
zmieniony. * 


III, ZAGADNIENIA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ 
I ZYCIE SPOŁECZNE, 


| Sep aa ed a Ka 


na sta- 


DOGCKOWECMONINECJZ UPGENAVA Kaa 

n.6:. wt s ko. ¢ ube 7 8 tora kit a p ed ek) © GO 

Prasa kowieńska /z 17.X1.1983/:W związku z zapowiedzianą norinacja 
dr.Navakasa na stanovisko gubernatora Kraju Kłajpedzkiego powstaje 
pytanie, kto zostanie zasianawany dyrektorem Dzpartanentu Ochrony. 


Obywatelskiej, 

Jak słychać stanowisko to nie zostanie obsadzone poczęści 
ze mzględów oszczędnościowych. Referaty Departamentu podzielone 
zostaną pomiędzy dyrektorów innvch dspartamentów, 


jainej polityki litesskiej w stosunku do Pol- 


óro rómież się znalazły w sytuacji "splendid isole= 
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